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Sumer pojedynczy we 
Lwowie i na prowincji

Słowo Polskie
20 gr. w y c ł i o d ł i i  c o d z i e n n i e  r a n o

C e t i y  o g ł o s z e ń #
Za 1 wiersz nu..metr. (U'/, c ia  
»zer.' w  zwyKłych ogłoszeniach  
gr. 3 0 ,  w  nadcsłanem i w ne­
krologach g r . 5 0  w kronice, 
repertuar,, dział gospodarczy,  
paski w  tekście gr .  7 0 ,  pod  
nagłówkiem na pierwszej stronie 
zł.  1 ’—. Za jedno s ło w o  w  dro­
bnych ogłoszen iach gr,  1 0 ,  
kupno i sprzedaż s łow o  gr. 1 2 .  
matrymonialne, korespondencje  
prywatne s ło w o  q r. 20 ,  ot a 
poszu K u ją cy c i i  p ra cy  gr .  6 .  
2. zastrzeżeniem miejsc 2 5  prc, 
Zagraniczne o  5 0  prc. drożej.
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P raw d z iw y  maż stanu w ów czas  naj­
bliżej, najbardziej bezpośrednio obcuje 
z  caiem społeczeństwem, gdy  się staje 
rzecznikiem liycli trosk, co przenikają 
w szystkich  i. gdy umie w ytknąć śród 
nich i pomimo nich szlak możliwie p ro­
sty  i jasny. Jest to największym suk­
cesem  polityka i członka Rządu za ­
razem, jeśli wystąpienie jego publiczne 
daje szereg -rzeczowych odpowiedzi na 
pytama, trwogą poniekąd przejmujące 
ogół... Taki sukces miało expose p. 
P rezesa Rady Ministrów, wygłoszone 
w  Senacie w dniu 15 b. m.

P. P rem ier P rys to r  me poszedł 
w  niem po Fuji najmniejszego oporu. 
Nie schlebia! niczyjej wrażliwości i nie 
rzucał jednych na pożarcie drugim. Bo­
wiem szef Rządu obecnego nie zw ykt 
uprawiać demagogii. Rozsnuwał więc 
dość smutny film rzeczywismści przed 
oczyma c a t ć.g p społeczeństwa, ni­
kogo me- obwiniając' o nic i nikomu nic 
m e obdcm ąc  .zgary. ' A jednak to, p j  
mówjł nosiackt wyjątkowo doniosłą 
wartość dlą każ.Trgó , obywatela bez 
wyjątku, D a je 'm u  bowiem pewność, iż 
Rząd obecny czuw a w  tym  samym 
stopniu nad intere-umi wszystkich, 
obejmując niewątpliwie caloksatałt za ­
gadnień. sk łada jących . sic na obraz tak 
bardzo skomplikowanych dzisiaj w a­
runków. gospodarczych.

iP. P ry s to r  nię jest w  stosunku do 
k ryzysu  'bynajmniej optymistą. P rz e ­
powiedniami .na temat rychłego końca 
iego nie kiuzi nikogo. Ale p. P ry s to r  
jest op tym is tę  co do wiary  w  możność 
p rzetrw ania  ow ych ciężkich czasów, 
jakie się s ta ły udziałem właśnie  na­
szego pokolenia. Ta męska w iara  jego 
jest tern bardziej cenna, iż premier da­
je jej w y raz  w dniu, kiedy krótkowzro­
czna zachłanność Ameryki ostatecznie 
utw ierdza nas w tern przeświadczeniu, 
iż w' borykaniu się z losem nie mamy 
p raw a liozyc na żadną pomoc zze- 
wnątrz.

Stoimy wobec olbrzymich kompli­
kacji ekonomicznych absolutnie sami, 
na siebie mogąc tj lko rachować, w so­
bie tylko mogąc znaleść siły i środki 
zwycięstwa... Sitv i śro ici!.. Dwa te 
czynniki stanów ią zaw/sze zasadnicze 
części składowe wszelakiego . w ie lk ię ; , 
go poczynania, wszelakiego' wysiłku. 
P ie rw szy  z i cli jest przcdewszystkieiu 
natury  moralnej, drugi —  mutciialno- 
ttcJuilćzhej. Nad oboma też zalrrzymuć^ 
musi się w ’ głębokiej rozwadze mysi 
państw ow a, znalazłszy się vt obliczu 
zagaćuienia: co dalei?...

Zagadnienie to przyprawia wi.elu o 
rozpacz bezmala, o lęk straszny o du­
chowa histerję. Ale — przyznajm y 
szczerze, -że są to objawy załamań Się 
indywidualnych. Załamań się tych głó­
wnie, co przywykli byli odduwna żyć 
w  dosycie, c z trpac  zyski obf-te i, Li­
tw^. Małoduszność jest tutaj wyprost 
proporcjonalna do stopnia i d ługo trw a­
łości dobrobytu. Albowiem szeroki 
ogół, ogól pijacy, nie jest małoduszny'. 
W większości swej olbrzymiej znosi

on odważnie cierpienia i braki i bynaj- przez ich inspiratorów politycznych,
mniej nie opuszczając rąk. szuka w y j­
ścia z niedoli. Szemranie i przekleń­
s twa są tu i ów dzie podsuw-ane masom

głównie pragnących posiać za jakąkol­
wiek cene — burzę. Ale z psychiką na­
turalną Polski — zdają się mieć, nawet

Fiasko misli ceiaotemps’^
M.sję tworzeń a rządy otrzymał Pani Soncsur.

Paryż , J7 gmdnia. Deputowany 
Chautemps prowadzi! wczoraj rozmo­
w y  z  przedstawicielami parlamentu. 
Trudności wyłoniły się przy kwestji 

długów zagranicznych. Pogodzenie 
przeciwnych tez okazało kię niemożli­
we i w  tych w7arunkacli Chautemps, 
nie chcąc porzucić wspólnoty ideowej 
z rterriotem, zrezygnował z utworze­
nia gabinetu.

Późnym  \Yieczorem prezydent Le- 
brun przyjął Herriota i Paul Benicom 
ru. Opuszczając u  północy siedzibę 
prezydenta, Paul Boncour oświadczył.

że prezydent zaproponował mu utwo­
rzenie nowego rządu.

Paul Boncour, k tóry  rozpoczął dziś 
rano rozm owy z przedstawicielami 

■: stronnictw^-badając możliwości utwo- 
j rżenia rządu, odbył konierenc.ę M  
>; Cliautemps, z socjalistą niezależnym 

Fretem. o raz  z Reneudelem. który o- 
świadezył. że będzie rozważał spraw ę 
udziału setefalistów w rządzie. (P a JT 

Paryż, 17 grudnia. Herriot odmówił 
przyjęcia proponowanej mu teki mini­
stra spraw zagranicznych,

i

j

iChiAstosowiecki pak! c nieagresji?
Nankip, 17 grudnia. Agencja Indo P a ­

cific donosi, że wedle informacji prasy 
chińskiej Litwinow i delegat chiński 
p rzy  Lidze Narodów dr. Jen ustalić 
mieli w  Genewie w  głównych zary ­
sach projekt paktu o  nieagresję mię­

dzy Chinami a Rosją sowiecką.
Genewa, 17 grudnia. Delegacja chiń­

ska zaprzecza wiadomościom wedle 
k tórych Litwinow i dr. Jen mieliby pod 
pisać obecnie w  Genewie pakt o niea­
gresji. PĄ'P)

w yR aśezie ió  form uły
zadnwalaiacei Stany Zj. i saństoa d!rjżn»cze.

Nowy Jork, 17 grudnia. Komunika! 
T reasu ry  podaje listę państw', które 
nie w płaciły  -raty gruJniow'cj. miano­
wicie: Francja, Polska, Beigja. Fsto- 
.lija i Węgry.. Wiadomość o niedoko- 
uaiiiu p rzez  Polskę w p ła ty  przeszła 
bez wrażenia i bez komentarzy. (PAT) 
' W aszyngton, 17 grudnia. W  dysku­
sji nad spraw ą długów7, jaka odbyła 
się w  senacie, za rysow ała  się pewna 
zmiana nąstrojn, zapowiadająca możli­
wość porozun ienia. Senator H a r r i j f c  
oświadczył, że serdeczne stosunki, 
jakie łączyły zawsze. Francje ze S ta ­
nami Zjednoczonemu, pozostaną nadal 
bez zmiany. Oświadczenie to było ko

menrowane jako ponowne nawdazanie 
rokowań, tembardziej że ambasador 
francuski w  W aszyngtonie odbył dłuż 
sza rozmowę ze Sdmsonem.

W  kołach politycznych przew aża i>o 
gląd, że formuła, zadowalająca obie 
strony, może być  w7ynaleziona. Rząd 
Munów Zj. by łby  ̂ skłonny zgodzić się 
na spłatę ra ty  grudniowej, chociaż ter 
min- jej minął. Dla zaspokojena fran­
cuskiej opinii uw aża się z« możliwe 
do przyjęcia zastrzeżenie- rządu 'fran­
cuskiego, że plącąc ratę grudniową 
czyni to poraź ostatni przed rewizją 
ogólnej kwestii długów. (PAT)

Stany Zj. grożą odwołaniem r^egac]) z Genewy.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszaw a, 17 grudnia. (G) Z W a­
szyngtonu donoszą: W  w aszyngtoń­
skich kołach politycznych rozważana 

'jest możliwość odwołania delegacji na 
konferencję rozbrojeniową w raz.ie gdy 
by  Francja obstaw7aia przy swej decy­

zji odmownej w  kwestji długów- P o ­
nieważ rezu l. i t j  konferencji zapowia­
dają się nikle, w W aszyngtonie daje się 
zauw ażyć tendencja skreślenia kredytu  
przeznaczonego dla delegacji am ery­
kańskiej w  Genewie. . > * p

w7 tej dobie „kryzysowej*1, mało w śpó!- 
nego. Zbiorowa ans za nasza, bardziej 

■ od dusz innych narodów zachowuje się 
śród przeżyć trudnych bardzo rozw a­
żnie i spokojnie. Dzięki temu to w  nie- 
riaJym stopniu jak i dzięki przezorno­
śc i .!  energii rząańw „zdołaliśmy u- 
chr.onić nasz aparat ekonomiczny przeć 
dezorganizacją i zapewmić sobie: mo­
żność dalszej pracy nad stopniową- po­
prawą syuiao.iT'. 1 w szyscy w ygląda­
ją tylko zbawczego hasła, które by 
poprowadzi! ) nas na prostą drogę.

Tern Hasłem tym zw artym  planem 
czynu ratunkowego w najogólniejszym 
•zarysie — jest wdaśuie ostatnie wypo- 
w jedzenie STę P. i P rezesa  Rady Mini­
strów . Treść tego znamy już. Idzie 
raczej o treści tej syntezę. A więc — 
w pierwszej linii rolnictwo .. Musi być 
cno doprowadzone do iak ch ś  norm 
mo/żłiwycli. bez liczenia jednakże na 
jakąś zw ,\ żkę cen zbóż. na rtę bowiem" 
się nie za ie>si. Roinikom są i będą czy­
nione różne ulgi. lecz przedewszyst- 
kiern mmztj oni ohniżyć skalę swoich 
potrzeb i koszta produkcji. To sie dzie­
je stopniowo i budzi otuchę co do ju­
tra. Lec-z otucha największą Jest to, co 
Dowiedziano zostało o cenach produk­
tów7 przedsiębiorstw skarrelizowanyeh. 
„Skoro cen rolniczych decydujących o 
dochodzie 70 proc. ludności podnieść 
się w  najbliższej pr/.yszlośoi nie da — 
to me pozostaje inna druga, jak tylko 
zniżyć ceny pr;_t.mysJow7e“... T o ośw iad  
czenie Prem iera  rozbrzmi po całej Pol­
sce.- Rówmież jak zapowdedź zlikwicio- 
wmnia w  dużej mierze dunjpingu gdyż 
,.państw7o nie może stale dopłacać do 
eksportu**.

Jeśli ido tych paru śmiałych i moc­
nych ry sów . określających pogląd i 
stanowisko Rządu, dodać jeszcze za- 
ixnviedź rewhzji ubezpieczeń społecz­
nych. aby obniżyć koszta w y tw órczo ­
ści — to stajemy w7obee wyraźnege 
obrazu tych zabiegów7, ..akie podjęte 
bedią dla zmienienia stanu dzisiejszego 
na lepszy. Rew izja ubezpieczeń to nie 
prezent dla kapitalizmu, to umożliwie­
nie tysiącom znalezienia pracy w  zby-; 
obciążonych dziś świadczeniami przed­
siębiorstwach. A praca — to najw a­
żniejsze. Bez niej rozwaliłoby sie 
w^sz-jstko i podstaw y ubezpieczeń so­
cjalnych zachw iah  by się również’. 
Muszą robotnicy to zrozumieć, i po­
nieść też ofiary chwilowe,, 'akich P ań ­
stwo domagać sie bedz:e i od rolników 
i od przemysrłbw7ców i* jakie tak długo 
ponosimy już - w7$-zyscy ‘jako .konsu­
menci.

T ak  — ofiara i wew nętrznym spoko­
jem i rozumieniem trzeźw am sy tu­
acji, jesteśmy w stanie ,\ yłacziTe pr/.-.- 
módz zewsząd gnębiące nas trućiłośc:. 
P . Prem ier P rys to r  patrz-y- im w tw a r r  
z  pow7użnym rozmyśleni i Rząd b ier/  
się z niemi za bary . Idźmy za tym 
przykładem. W słuchajmy się w rzu­
cone myśli o napraw ie ju t r a ' i w zape­
wnienie, iż ład w Polsce za wozeiką 
cenę zostanie utrzymany.

Z s p r a w a m y  P  T .  d o  b» i p S a t n e g o  sk osztow an ia  win t n a s z y c h  p i w i t . i c  w ę ^ i e r s K i c h  celem  pi zekona.aa  s ie  o  dobroci i o  jakości tyd)że.  P rzew ie lebnem u  
j u ąow ienstw u — P. T. W o jsk o w o śc i  — urzędnikom państwowyn sam orzudow am  oraz przedstawić elom przem;’słu i handlu wysyłam y na żądanie próbki naszych win, celcir, 
pozyskania  1 T. jako naszvch stalycn odbiorcow. Z pow ażaniem  W i n i a r n i a  W ę g i e r s l i a ,  u i i c a  K o ś c i e l n a  8  (G n a c h  Izby Rękodz.elniczej).  T e l .  6 9 - 1 8 .  J35S
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Zawsze pozostają najlepsze! 
Żądajcie oryg in a lną  „Z ło tą  Renetą1*, 
miód „ P ia s t 1* i szampan po lsk i  „R e ine  
V des Reinettes". 3424

PWWBEBW BTX-

Z E NIA.
P. PREMJER n a  ZAMKU.

W arszawa, 17 grudnia. P an  Premier 
Prystor  przyjęty był przez p. P re z y ­
denta R- P., którego informował o bie­
żących pracach Rządu. •

l  REWIZYTA U AMBASADORA USA.

W arszaw a, 17 grudnia o godz. 11.30 
p. Pr-enuer Aleksander P ry s to r  rew i­
zytował ambasadora Stanów Zjedno­
czonych Ameryki Pófn. Lammof Be-
tina.

WICEMINISTER SZEMBEK 
W BUKARESZCIE,

Bukareszt, 17 grudnia. W-i-ce minister 
SzemDek przyby ł do Bukaresztu, gdzie 
zabawi pięć dni. Zło ly on k ró ­
lowi listy uwierzytelniające odwołujące 
go ze stanowiska posła Rzplite w Bu 
kareszcie.

CPGKićn ROCZNIE
ma ru ia z ło ż o n a  z 
1. d o l a r ó w K i  
1 p o i .  i n w e s t y c y j n e j  
1. p o i  b u d o w l a n e j

G łów ne  wygrane doi. 40.C00 Ś 0 3 0 i td .  
złotych  250 000, 200.0u0, 50.000 i t. d. 
P ierw sza  rata zł. 8 —, m iesięcznie  
Ceny usta lam y jak najtaniej. Praw o  
gry już po z łożen iu  pierwszej raty. 
Przy ciągnieniu 2 l istopada premjów  

ki budowlanej g łów na  wygrana

Ć W S E K Ć  N i i L J J N A  Z Ł O T Y C H
padła na prenijowke kupioną is 1 n 

i.a raty. " 3034

DOM BUfiKOWY SrHUTZ I fHflJES - LWÓW
pl. M ariack i ( to g  ul. Kopernika).

Tajne fabryki soli.
Przemyśl, 17 gruuina. W  okolicach 

■Kosowa i Żabiego zajmuje siu ludność 
wiejsk i v arzenieni soli z solanki. P rze  
prowadzone przez Małopolską Straż 
graniczną dochodzenia doprowadziły 
'do ujęcia trzech wieśniaków i 'jednej 
;Wieśmaczki, głowmych labrykair.ów so­
li. Skonfiskowano u nuli 400 kg. ropy 
lolncj.

Jak« oogoda będzie dz-s a ?
W arszaw a, 17 grudnia. Komunikat 

P. i. M. P rzew idyw any  przebieg pogo­
dy do w ieczora dnia 18 bm. w  Mało- 
polsce Wschodniej: Rankiem mglisto
lub chmurno, dniem miejscami rozpo­
godzenie, nocą przymrozki zwłaszcza 
w górach i na wyżynach. W  dzień kil­
ka stopni powyżej zera. Słabe w ia try  
pofiiciniowo-zachodnie i zachodnie.

/ Temperatura we Lwowie w dniu 17 
bm. wynosiła: o godzinie 7 rano ci­
śnienie barom etryczne 745*36, tempera 
tura + T 6 ,  o godzinie 1 w  południe c i­
śnienie barom etryczne 742*47, tempei. 
fi-5‘0, o godzinie 9 wieczór ciśnienie 
barometryczne 742*86, temper. R-3‘0.

.  Przy braku apetytu, k w a śn e m  odbijaniu 
się  j* zepsuty m żołądku, upośledzoneni t r a ­
wieniu, obstrukcji ,  wzdęciu  k iszek,  zubu-  
rzjaiłtcfi p rzem ian y  materji ,  p o k rz y w c e  i 
sw ędzeniu  skóry ,  n a tu ra ln a  w o d a  g o rzk a  
rranciszka-józefa u su w a  z o rgan izm u  sub-  
Uaucje gnilne, z a t ru w a ją c e  o rgan izm . Ża­
ki© , w .„a p tek a ch . i d ro g e r ia ch .  3120
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w  F I R M I E . 3361

E . H A U S M A N r L W Ó W
(Hzusman i Kuttin) PASAŻ HAU^MANA 6.

Sunt k( żaków fcub2iifi3kfch.
(Telefonem od naszego korespondenta).

W arszaw a, 17 grudnia. (U) Z Rygi 
donoszą: W  rejonie tichreckuu na Ku­
baniu zbuntowały: się trzy wielkie s ta ­
nice, lieząco 140.U0U mieszkańców. Bunt 
imał charakter koiifrrewohi-A iny. Roz­
wiązano sowiety w iebkie  i kolektywy, 
dzieląc ich majątek pomiędzy chłopów.

t Na miejsce rozruchów praybyło woj 
>ko. Tłumienie buntu trwało  10 dnu 

1 Rozstrzelano 59 chłopów. 10.000 koza- 
i ków kubańskich otieslano do obozów 
1 koncentracyjnych. Ro krw aw em  stłu- 
i mieniu powstania ludność Kubania w 
i dalszym ciągu stosuje sabotaż rolny.

Ulcji i^odatee dla urzędników.
Obniżka ciyns :u za mieszkania służaowe kolejarzy.

(Telefonem od nasze

W arszaw a, 17 grudnia. (Sz) Minister 
stwo Skarbu specjalnym okólnikiem 
odroczyło do końca 1933 r. pobieranie 
podatku dochodowego jo d  Jodacku mie­
szkaniowego. wypłacanego  funk-jon i- 
rjuszom państw ow ym i komunalnym.

Nieciobrane na skutek tego zarząd :e 
nia kwoty podatku dochodowego zo ­
staną we w łaściw ym  czasie umorzone.

Równocześnie Ministerstwo Skarbu

go korespondenta.!

umorzyło podatek dochodowy niedo­
brany z cego tytułu w  r. 1931.

W arszaw a. 17 grudnia. (Sz) Mini­
sterstwo Komunikacji opracowało pro­
jekt obniżenia czynszu  za mieszkania 
słifżDOAve, /  których korzystają praco­
wnicy kolejowi. P rojekt ten zdąża w 
kierunku obniżenia czynszów  o około
i 5 proc. Obniżka ma na celu dostoso­
wanie wysokości komornego do obec­
nej koniunktury gospodarczej.

„Obóz narodowy chory na ntewiare
.. w  s i t y  P o l s / i “ .

W arszaw a, 17 grudnia. Sejmowa ko 
misia budżetowa pod przewodni­
ctw em  posła Byrki prowadzała dalszą 
dyskusje nad budżetem Prezydium 
Rady Ministrów.

Jako  pierw szy  zabrał głos pos. W a­
lewski, oświadczając, że obóz, do la s  
rego należy, odmawia Stronnictwu Na 
rodowemu p raw a rozprawiani:., o p ra ­
worządność], moralności i e tyce, gdyz 
stronnictwo to p raw a moralnego do 
tego nie ma. Obóz narodow y chory 
jest na niewiarę w  siły Polski. Na zie 
niiach zachodnich działacze tego obo­
zu w  dalszym ciągu uprawiają sepa­
ratyzm  i dążą do odcięcia Górnego 
Śląska od wspólnego ustroju narodo­
wego.

W  dalszym ciągu mówca przypo­
mina ataki obozu narodowego na Mar 
szałka Piłsudskiego w  czasie gdy żoł­
nierz polski resztką sił walczył pod 
W arszaw ą.

Mówicie, że Konstytucja jest po- j 
gwałcona, — mówił poseł Walewski, j 
— wyście przecie stworzyli tą Kon­
stytucję pod kątem widzenia waszych 
interesów i nienawiści do Naczelnego 
W odza i I-go Marszalka Polski. W y- 
śoiie przecież podeptali majestat Rze­
czypospolitej i pohańbili go, gloryfi­

kując zamordowanie pierwszego P r e ­
zydenta Rzplitej śp. Gobriela Naruto­
wicza. W yście  w ykorzystyw ali  zapal 
młodzieży do w aszych  niecnych ce­
lów. 1 dziś jeszcze w zyw acie  mło­
dzież do ekscesów antyżydowskich. 
Z w aszego  obozu wyszedł człowiek, 
który targnął się. w  zbrodnicza spo­
sób na życie śp. prof. Narutowicza. 
Odmawiam wam praw a do przema- 
wiana o  praworządności, moralności i 
etyce,' dopóki nie ukorzycie ..się przed 
majestatem pohańbionej przez was 
Polski.

POS. IRAYIPCZYŃSKIEGO „PONIO 
SLY NERWY“.

W  dalszej dyskusji zabierali głos 
posłowie Chądzyński (N. P. R J  i  Sa- 
nojca (B B W R ). poczem zabrał głos 
pos. Trąmpczyński (Klub Nar.) -nawią- 
y.ując do s-wogo przemówienia na ko­
misji i oświadcza pos. Trątnpezyriskl 
że. poniosły go n e rw y  i użył w yrażeń  
za które komisję przeprasza.

w y j a ś n ie n ia  w ic e m i n . n a k o n ie
CZNIKOWA-KLUKOWSKIŁGO.

Podsekre tarz  stanu Prezydium  Ra­
dy Ministrów dr. Nakoniecznikow-Klu

Ib Śwista! H W S 0/ przy NĄieWKACH, WÓDKACH 
0 LIKl-RAŁH i KONIAKACH O- 

, . _ 4ftN„CK OWOCOWYCH w handlu
K. MAKSYMOWICZA — Lwów, ulica io k c ła  I. 1.

kowśki udp.ew.ic.da i na zapytania i z a ­
rzuty  wysunięto w  dyskusji. Wicemi­
nister z a p rzeczy ł  pogłoskom o  r zeko- 
mem zmniejszeniu uposażeń urzędni­
czych. W  spraw ń nadzoru premiera 
uaa  Najwyższym Trybunaicm Admini 
stracyjnym, mówca podkreśla, że nad­
zór ten umożliwia szybkie wykonanie 
orzeczeń Trybunału  przez władze ad- 
minisracyinc. Wkońcu wiceminister 
podkreśla, że funuusz kultury narodo­
wej popierał w ydania  dzieł W yspiań­
skiego, Brodzińskiego i prof. Zieliń­
skiego.

TREZES NTA ODPIERA ZARZUTY 
OPOZYCJI.

P ierw szy  prezes  N. T. A. dr. Piętak 
oświadcza 2© rozporządzenie Prez. 
umożliwia przyspieszenie toku sp iaw  
N. T. A. gdyż nad Trybunałem  admi­
nistracyjnym czuwa P re z e s  Rady Mi­
nistrów do którego każdy  ma moż­
ność zwrócenia się o  przyspieszenie 
wykonania przez w ładze  wyroku N. 
T  A. Wkońcu m ów ca odpiera inne za 
rzu ty  opozycji dotyczące sp raw  spe­
cjalnych.

Spraw ozdaw ca  poseł Hutten-Czap- 
ski daje cyfrow e wyjaśnienia w, spra­
wie rachunkowości PAT-a.

* * *

W  głosowaniu odrzucono wniosek 
.posła Bittnera o skreślenie funduszu 
dyspozycyjnego P rezesa  Rady  Mini­
strów i przy ję to  wniosek referenta a 
tcmsaniom zakończono, drugie czy ta ­
nie budżetu Prezydium  R ad y  Mini­
strów.

Następne posiedzenie w e  w to rek  o  
godz. 11. Na porządku dziennym b u ­
dżet M. S. Z. W e środę omawiany bę­
dzie budżet MinistCistwa sprawiedli­
wości.

0' skus a nad ustawą 
o ustroju terytorialnym.

W arszawa, 17 grudnia. Sejmowa ko
misja administracyjna pod przewodnie 
twem wicemarszałka posła Polakiewi­
cza* przeprowadzała dziś dalsze obra­
dy nad projektem ustaw y o częścio­
wej zmianie ustroju terytorialnego..

Żyw ą dyskusję w yw oła ł artykuł 10 
projektu, dotyczący ordynacji wybor­
czej do rad gminnych. P oseł R ym ar 
(KI. Nar.) domagał się w yłączenia o r ­
dynacji z us-iawy i opracowania spe­
cjalnego projektu ustaw y.

Referent rooseł Polakiewicz, polemi­
zując z  przedmówcą, oświadczył, że 
prace nad  ordynacją  trwały dość dłu­
go i szczegóły jej zostały głęboko 
przemyślane. Głównemi wytycznerrn 
w p racy  nad  ordynacją  by ly dwie 
tezy. pierwsza — to dążność skon­
struow ania  ordynacji w  taki sposób, 
aby  samorząd nie ulegał wpływom 
partyj politycznych, druga zasadą b y ­
ła jednolitość, która  nie dopuszcza do 
dzieleniu obywateli na kilka fcategoryf 
i t rak tow ania  wszystkich w  sposób 
rów ny.

Poseł Polakiewicz zbija w  Jaiszym 
ciągu zarzu ty  posła Chruckicgo (KI. 
uk.-r.lr jakoby projekt ustaw y k r z y w ­
dził mniejszości narodowe. (PAT)

ZAMIAST ŻYCZEŃ ŚWIĄTECZNYCH
P W ojewoda lwowski dr. Rożniecki

złożył na cele Wojewódzkiego Komi­
tetu do spraw  bezrobocia kwotę 50 zł., 
zamiast przesyłania życzeń i podzię­
kowań za życzenia z okazji świąt Bo­
żego Narodzenia i Nowego Roku.

t
Za du sze  Is ,

dawibi i innmir i n u

ABRfiHAM OW ItZW tr
Fundatorów Zakładu Wycho­

wawczego we Lwowie
odpraw iona będzie

M S Z  A . ś w .  Ż A Ł O B N A
przez J C. k s . Arcybiskupa Józefa  
T e o ćo r o w icz a  w  Katedrze Ormian 
ikiej, w e  wtorek dnia 20 bm. o  godz.  

9 rano, o  czern zawiadamia 3433

Fundacja im. Aoranamowiczuw



' unia ly si-uun.a 133-3 3

Coś sil psuje w państwie duńsklant...
Rysy e zgrzyty w ot ozie Hitlera.

STRZAŁY Z ŁUKU PARTYJNEGO BOGA. _  TRZEJ ROZGNIEWAM PRETORIANIE. — STŁUMIENIE RO­
KOSZU. — DYMISJE, REZYGNACJE I PRZYMUSOWE URLOPY. _  W ŚLEPEJ ULICY. — SCHLEICEFR ZA­

KŁADA MINY.

Pism a i kota polityczne w  Berlinie 1 
w Niemczech maja, ni&Iada sensację. 
W  obozie Hitlera, w  sam ym  głównym 
sztabie, w 'tajemniczym środku Bron- 
zowegcw Domu w ybuchła  rewolucja 
najzau tańszych doradców, „prawych 
r ą k “ woGfca przeciw- niemu, przeciw 
samemu Adolfowi. Hitlerowi. Zdarzało 
się już, :że niektórzy z nich ośmielili 
sie mieć własne zdanie. P o n u ry  i tęgi 
Grzegorz Strasser buntował się już, 
ale poeicliu, a potem. gdy sie upoko­
rzył. urządzono uroczyste w idowisko 
pojednania z nim, z Adolfem Ale w  
tym  w ypadku sytuacja przedstawia się 
gorzej, liczba buntowników jest w ię ­
ksza, w ódz w ystąpił do walki i cisnął 
w  nich strzałami ? gromowładnego 
łuku. P ie rw szy  strzała w-odza dotknie 
ty został Grzegorz Strasser. szef w y ­
działu politycznego partii, druga naj­
ważniejsza figura po Hitlerze, ustawi­
czny kandydat, czy to t;a prezydenta  
ministrów w  Priisicc.h, czy też na w i­
cekanclerza i mim s u *  sp raw  w ew nę­
trznych Rzeszy. Kilka dni temu zdrów 
jak ryba  w  hitlerowskiej kurtce, drugi 
z rzędu za doktorem Frickicm w k ra ­
cza! do Reichstagu na czele idących 
gęsiego posłów hillerow sk ui. W  dzięrt 
potem, już go nie było widać w  parla­
mencie.

Druga trzała z kołczanu rozgniewa 
nago wodzą dotknęła posła Gottfricda 
Federa, kierownika wydzm łu finanso­
wo-ekonomicznego i tv. órc(j programu 
narodowo-socjaiistycznego w tej dzie 
dżinie. W ydział został rozwiązany, a 
Feder podaje do pub.icznej wiadomoś­
ci. iż uw aża krok ten za błędny, w y ­
w oła  bowiem wrażenie, że partia jest 
zdezorientowana v tyclt kwestiach, 
co m oże w yw ołać  dezercję w szere­
gach. Feder również o trzym ał urłoip.

Trzecia strzała zawisła nad dokto­
rem  Wilhelmem Trickiem. przewodni­
czącym  kluba (parlamentarnego hitle­
row ców  i by łym  premierem Turyngii. 
Trzej, jak z tego widać najwybitniej­
si podkomendni zbatowali się i dotknie 
ci zostali niełaską. Niewiadomo, czy  
zechcą cierpliwie znosić urlopowe w y  
gnanie. Co do 'S trassera zwłaszcza, 
najbardziej aktyw nego z  tej trójki, za 
chodzą w  tej kwcstji znaczne wątpli­
wości.

Sensacja jest ogromna, a mały, 
brzydki dr. Goebbels, reprezentant 
■Hitlera na Berlin, nie posiada się z 
radości, że pozbył sie konkurentów, a 
p rzedew szystkiem  śmiertelnego swego 
w roga Strassera, którego zaczął inż 
lżyć w swoim dzienniku „Der Angriff1. 
O  co poszło?

Strasser  uchodzi za przywódcę od­
łamu rob u tnie z ego socjalizującego, r a ­
dykalnego w  ruchu hitlerowskim, a!e 
w  tym  w ypadku na równi z dwoma 
swoimi towarzyszam i doli, sprzeciwił 
się dalszemu hazardowi politycznemu, 
uprawianemu przez Hitlera, nie zgo­
dził się na dalsze w ysuw anie  maksy- 
malistycznych personalny cli postula­
tów', nie zaakceptował nowej zapo­
wiedzi walki wystosowanej pod adre­
sem g e n e ra ła  - kanclerza Sclileichcra. 
Nie darmo niedawno temu spry tny  go 
nerał konferował ze Strasserem. Mó- 
w ik y s ię  w te d y .o  próbie utworzenia 
frontu robotniczego z wszystkich par- 
tyj. Schłeiclier okazał się p raw dziw ym  
uwodzicielem. Przyw-ódca socjalisty­

cznych zw iązków  zaw-odowych Lei- 
part w y raża  się o nim w cale życzli­
wie. mimo, że klub socjalistyczny pod 
kreślą swoje -opozycyjne stanowisko.
W ielka prasa  dem okratyczua.g łaszcze 

Schleichera pod brodę i uśm iecha się 
■do mego czule, A  rów nocześnie wyibu 
cha mina w  obozie hitlerow skim .

Obóz hitlerow ski jest zbiorowiskiem  
które pow stało na tle koniunktury, w  
tym  w ypadku ponurej i złej. Zbiegli j 
się tu w szyscy  niezadowoleni, w szy­

scy mniej krytyczni, a skłonni do .bru­
talnego nazyw ania  i rozw iązyw ania 
rzeczy. Nie łączyła  ich żacma w ięź 
m yślow ej konstrukcji, zaw iodły obie­
tnice dojścia do w ładzy, w pływ ów  i 
posad  na drodze kom prom isu i nie 
nadszedł rów nież dzień rewm-lucji, ty le 
razy  zapow iadany i odkładany. Uby- 
ywaja w y b o ry  a w  najpotężniejszej do 
tąd  partji niemieckiej w ystępują co ­
raz  m ocniejsze rysy . Zaczął sie 
zmierzch i zbliża sic. zachód, J. R.

P. Prezydent na łow ach
w-e Wschotlnich Karpatach.

W-e środę, dnia H  bm. samolotem z 
W arszaw y  P rzyb ił  na Jbtnisko lwo­
wskie Pan P rezyden t  Rzplitej w  to ­
w arzystw ie  adiutantów p. mjr. Jurgle 
Iewicza i kpt. Górzewskięgo, poczem 
wyjęci:?* samochodem do Nadleśni­
c tw a  państwow ego Iłemnia (pow. Do­
lina).

Na terenie Nadleśnictwa P a ń s tw o ­
w ego ' Lasowice ynow. Dolina) oczeki­
wał przybycia Pana Prezydenta  D y­
rektor Lasów Państw ow ych we Lwo 
wie inż. Konrad Szubert w ( to w arzy ­
stwie liiapsikfrpra L, i ’, p. Leona Bich- 
łera i sw rg o  sekreiarża p. Stanisława 
•Wiśniowskiego.

Po przywita iii Pana Prezydenta , 
samochody udały-sie w dalsza d n g e  i 
wieczorem przybyły  do Nadleśnictw a 
w Ilcinni gdzie DoVto„iy Gość zamie 
szkał w budynku N ad k śn k iw a .

W dniu 15-go bm. (ezwarjick) Pan

P rezyden t  udał się do .przygotowanej 
w lesie „ambony*' (schron dla myśli­
wych) i wieczorem tegoż dnia celnym 

istrzałeni -położył wiolkicli rozmiarów 
niedźwiedzia karpackiego. Nastepme 
Pan Prezyden t  powrócił drezy,ną mota. 

row a dt>'i Nadleśniczówki w  liemni, 
pr/e j cował i następnego dnia wyru­
chał do Warszawy żegnany p r z e i  
przedstaw iciela Admhisiracji Lasów 
Państw ow ych  p. inż. Konrada Szu­
berta. Dyrektora L. P. we Lwowie, 
któremu .przypadła zaszczytna reda za 
znaczyc w  króikicm przemówieniu ra 
dość reprezentowanego resortu z Po­
bytu na w łasnym  teremie tak Dostoj­
nego Gościa. P. D yrek tor Szubert nad 
mienił, żA meprzebyte bory karpackie 
złozyły u stóp Pana Prezydenta  Rze­
czypospolitej najpiękniejszy swój d a r  
t.i. „Króla, .Karpat** — brunatnego nie- 

'■cizwRdz.ki kurphckiig-o.

Ciemne sprawi; i psdejrzani znajomi
oskarżonego Glpińs-tiego.

Z PROCESU O ZNIESŁAWIENIE W1CEMIN. STARZYŃSKIEGO. 
(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszawa. 17 grudnia. (G.) Na dzi­
siejszej rozprawie przeciw Olpińskie- 
inu i Przewłockiemu, oskarżonym  o  
zniesławienie wiiccministra -Starzyń- 
skiego, p rokura tor  p rzed ło ży ł ' Sądowi 
dokumenty, które ilustrują zarzuty, 
w ysunięte  przeciw o-skarżonemu 01- 
pińskiemu.

Dokumenty te  podają kilka chara­
k terys tycznych  momentów z jego 
■przeszłości.

Otóż w  latach 1923—1924, Ołpiński 
u trzym yw ał zaiżylc ..-stosunki z Mujże- 
szem Hasclnusscm vel Schabesem, któ 
ry  cieszył się jakiraifatalniejsza opinia 
■ był poszukiwany listami gończemu 
przez sądy w  Tarnopolu i w  Łodzi, a 
rowmeż i przez palicie śledcza we 
Lwowie, między to tłami za kradzieże i 
puszczanie w  obieg fałszywych bank­
notów . Ponadto  by ł  on silnie poszlako 
w any o uprawianie szpiegostwa na 
rzecz Czcchosłoy, acji. W  r. 1924 Haseł 
nu s-s uk ryw ał się u Olpińskiego.

Ołpiński przeprowadzał yvówczas z  
Hasełnussem podejrzane interesy, przy­
czepi rozporządzał grubszemi sumami 
w dolarach. W  tym czasie Ołpiński 
wyjeżdża do-i Bukaresztu, a potem do

Berlina, gdzie był w  kontakcie z ko­
chanką Haselnnssa, poszukiwaną za 
szpiegostwo przez sądy w  Przemyślu, 
Julią Rath. W  r. 1924 w  lutym Hasel- 
nuss zostaje a resz tow any  i osadzony 
w  więzieniu. Ołpiński interweniuje na 
jego rzecz u wfa-dz sądowych, ale bez  
skutecznie. W  kwietniu 1924 Ilasel- 
nuss ucieka z więzienia.

Podczas rewizji u O lipińskiego znale 
ziono listy Haselnussa. pisane z  w ię ­
zienia. a grożące O!,pińskiemu w y d a ­
niem wobec władz, o ile nie ułatwi 
mu ucieczki z więzienia,

Ołpiński zostaje aresztow any 1 
p rzebyw a w więzieniu 7 miesięcy. W  
czasie pobytu w  więzieniu Ołpiński 
zw raca  się kilkakrotnie do swej dru­
giej żony Karoliny Prusiewiczówny-. 
za pośrednictwem której porozumie­
wa się z Julią Rath w  Berlinie, celem 
uzyskania środków pieniężnych od u- 
krywajacego się yv Niemczech Haseł- ! 
nusa.

Ołpiński był oskarżony o ułatwienie 
ucieczki HaselnussowJ oraz  o szpiego­
stwo.

Po  wyjściu z w ięzienia zajmuje sic 
szeregiem ciemnych spraw. W  r. 1925

Kupu cie tylko pol&Kie wytdby!

m
z iabrvki

JAM KOFLINGERA
zdrowe, sm aczne e najlepszej czekolady 
w sortym entach i na w & j -  w/srędzie dc 
nabycia, a g łów nie  w sk iee ie  f irnow ym

Ulica RUTOW7K!E60 8
(Plac Sw. Ducha). 331.

wspólnie- ze swym przyjacielem IN- 
sz-ewskim-Truszkowskim, dy .r tu r .rcm  

oddziału banku American F x p r :s s  Co 
dopuścił się sfałszowania czeków r.a
50.000 doi. Sąd krakowsk skazał-' go ' 
w ów czas na 2 lata i 8 miesięcy w ie­
zienia. a Sad apelacyjny ira 6 m iesię­
cy.

R ozpraw a przeciw- Olpińskiemu po­
trw a  jeszcze prawdopodobnie dwa dni.

W p o n s e d z a ł e k  w z . i a w  ą p r a ­
ce zakłady Schellera.

( I elefoocin od naszego  k o re sp o n d en ta . '

W a r s z a w a ,  17 grudnia. (G). Termin 
uruchomienia zakładów Scheiblcra i 
u ro h m a iu  został wyznaczony- już o- 
statccznic na poniedziałek. W  ponie- 
_z.:ałck zacznie pracować jedna zmia­
na robotników w przędzalni w- ilości 
S0Q roDotirków. Bezpośrednio po świę 
tcch będzie zatrudniona druga zmiana- 
Plan uruchomienia pozostałych oddzia­
łów ustalony będzie p o . walneni zgro­
madzeniu rikcionarjuszy w pierwszych 
dniach stycznia.

przewozowe 
da p.Zćnyshi drzewnego.

(Telęmnćrti  o j  naszego  ko responden ta .)

W arszaw a, 11 grudnia. (Sz) Minister 
stwo Konmuikac.ii, w porozumieniu z - 
M in is te rs tw em . Przemy-siu i Handlu 
oraz Rolnictwa, przygnało szereg ulg 
dla przemysłu drzewnego w taryfie 
wewnętrznej. Ulgi te w ynoszą  30 proc. 
w  przeyvozie drzew a z  miejsca promuk .,' 
cji do tartaków- na odległości do 200 
Km. i 15 proc. w  przewozie ma-erja- 
łóyv- tartych.

Kio wygrał na loterii?
(Telefonem od naszego koresponaenta).

*Warszawa. 17 grudnia. (G.) Dziś w 
trzecim dniu ciągnienia II. k lasy  26-ej 
Polskiej Loterji klasowej padły yvy- 
grane na następujące numery:

50.0C0 zł. na nr. 120.932.
25.000 zł. na nr. 30.143 i 55.619.
2000 zł. na nr. 141.208.
Po 1000 zl na nr.: 14021 16575 29033 

G351Ó 80342 100355 1378S0.
P o  500 zl. na nr.. 3121 27890.
P o  400 zł. na nr.: 3409 3516 41941 

49043 87592 105607 118331 1,23265
134968 137492.

P o  250 zł. na nr.: 10276 35406 *^7957 
46081 48.169 49940 106933 1072Q3 107424.,
116324 1183N5 122600 124999" ] 261 .aO
13521‘8.*.

Auto spłonęło na drodze.
Stanisławów, 17 grudnia. WNkuiek 

defektu motoru spaliło się ua urodzę 
ze Stanisławow-a do Stryja auto oso­
bow e Zygmunta Teiehmana ze Sian:- 
sławoyya, które on sam prowadził.

97ie zmuszaj gościa ao posyłania z twojego domu służącej po papierosyf 
do Utórycń sie przyzwyczaił\ ł/o jest niegościnne. łPrzygotuj łłoieficję 10G 
papierosów w śiicznem pu&eińu* a Uaidemu dogodzisz, 60 zawiera ona

osiem najwyższych gatunfiów.



Nr z linie 10 grudnia 19,32.

Ostatnie przed feriami posiedzenie Sejmu.
W arszawa, 17 grudnia. Na wczoraj- 

szcin posiedzeniu Sejmu ślubowanie 
I dselskia złożył poseł M akusz (BB 
WR), poczem Izba przystąpiła do roz­
patrywania projektu us taw y o obni­
żeniu oprocentowania i przedłużeniu 
okresu umarzania wierzytelności dłu­
goterminowych, zabezpieczających li­
sty  zastaw ne i obligacje oraz w y d a­
nych na podstawie tych wierzytelno­
ści listów zastawnych j obligacyj.

Spraw ozdaw ca poseł Czernichowski 
podniósł, że chodzi tu o kredy t długo­
terminowy konwersyjny. Przedłużenie 
us taw y jest wyjątkiem, jakiego w y ­
maga obecna sytuacja, nie uautsza je­
dnak w  mezem praw  wierzycieli w  
stosunku do ich kapitałów, ani praw 
posiadaczy listów zastawnych i obli- 
gacyj. P ań s tw o  nic występuje w e w la 
snyni interesie, lecz jest rozjemca w 
imię całości życia gospodarczego kra­
ju. P ro jek t postanawia, że odsetki od 
wymienionych zobowiązań zostają z 
mocy p ra w a  obniżone.

Pos. Czetwertyński (KI N a r )  z w y 
wodami referenta sic nie zgadza, za­
rzucając projektowi, że niszczy kredy t 
długoterminowy na długie lata.

Poseł Rudziński (BBWR) twierdz?, 
że nie t izeba  brac  w obronę ciągle 
wierzycieli; us taw a zaś jest nic gnę­
bieniem, lecz uzdrawianiem stomm- 
ków kredy tow ych  i zerwaniem z po­
wojenną psychoza wysokich odsetek.

P ro jek t przyjęto w drugicm i trze- 
ciem czytaniu.

STYPENDJA DLA MŁOPZEŻY.
Przystąpiono do pierwszego czyta- 

ma proieKtu us taw y o państw owych 
stypendiach i innych formach pomocy 
d!a młodzieży szkół wyższych, k tó re ­
mu poseł Czap nski (PPS) zarzuca za­
leżność od  ministra W R  i OP, zaś po­
seł Bielecki (KI. Nar.) przerost biuro­
kratyzmu. Projekt wraz -z. 5 inneml 
projektami rządowym i odesłano do 
komisji.

POS. B \R K A  O ..PO FT\C H  EKONO­
MICZNYCH*.

W  sprawie nagiego wniosku Klubu 
Narodowego o liiimis-owo-gospodar- 
czem położeniu kram poscl Rybarsk! 
w  czarnych  barwach kreśli obecną 
sytuację  gospodarczą.

Przeciwko nagłości pizomawiał pos. 
Byrka. „ Polska — mówił poseł —
majduje się od pewnego czasu w  po­
wodzi najrozmaitszych uzdrowień, nie 
mai każda osobistość uważa za swó, 
ooowia.zck podawać recepty na uzdro 
wie,lic gospodarcze. W szyscy  ezyta^

Wędrśwk! Borźola 
z iubariow a.

Przemyśl, 17 grudnia. S traż  granicz­
na w  Śniaynie przy trzym ała  Mieczy­
sław a Borzola, pomocniku kucharskie 
go z Lubartowa, łat 2?, k tó ry  został 
w ysiedlony przez wład w  "tunuńskic. 
| iBorżoł wsiadł przed kilku tygodnia­
mi na okręt niemiecki w  Gdyni z za­
miarom udania sio do Algieru i ukiy- 
wał sic pod pokładem w ś ród skrzyń, 
gdzie go jednak odnaleziono'. Kapitan 
niemieckiego okrętu wysadził B ojiŻo - 
ła  w  Constancy i oddał go władzom'; 
rumuńskim, które odesłały Barżoła do 
Polski. Został on odstawiony do Lu­
bartow a

Zwłoki dz?ecka w pudlo.
Lwów. 17 grudnia.

W ydział śledczy ,mijał sic wczoraj 
„„znaniem robotnika tramwajowego, 
Michała Turkotyua. Czyścił on ones-  
daj wieczorem szyny tram w ajow e ko 
ło cmentarz i Łyczakowskiego. Nagłe 
ujrzał jakiegoś osobnika, podbiegają­
cego do' m ułu  cmentarnogp, gdzie le­
żało duże pudło. Na pudle nakreślony 
■był duży krzyż. Obcy osobnik obie­
cał 1  urkotynowi podział zawarte ści, 
poczem obaj zajrzeli do środka. W e­
w nątrz  znajdowały się zwłoki dzic­
zka, owinięte w  białe prześcieradło 
Policja zajęła  sie ta .sprawa.

my rozmaite programy, lecz w szyst-  | 
kie one mają to wspólne, że zależnie. ■! 
od przekonań polityczny eh zwalaj?'. 1 
ciężar uzdrowienia im k a ż d e g ^ ,  a  ty l­
ko me na siebie.“ Żądanie pt?s'. Ry- 
barskiego me wynika — zdaniem' 
m ówcy — z m otyw ów  rzeczowych, 
bo Rząd nie może stanąć do konkursu 
z tymi poetami ekonomicznymi. Rząd 
nie będzie skąpił wyjaśnień w  spra­
wie sw ego programu na komisji bu­
dżetowej.

W  glosowaniu nagłość wniosku od­
rzucono i jako zw ykły  odesłano go do 
komisji budżetowej.

STAŁA TAKTYKA NEGACJI.

Zkolei przystąpiono do nagłość  
wniosku w sprawie naruszenia Kon­
stytucji przez Rząd. Pos. Stroński 
(KI Nar.) uzasadniał • nagłość wmiosku

W arszawa, 17 grudnia. (Sz) 16 bm, 
wieczorem odbyło się posiedzenie km 
hu parlamentarnego BBWR., na któ- 
retn p. P rezes  Sławek wygłosił dłuż­
sze przemówienie. W skrócie podaje­
my je poniżej;

Na wstępie p. P rezes  S ław ek wska 
znł na ostatnie przemówienie P rem ie­
ra Prysto.ra- w  Senacie. Winno ono 
być zasadniczą w ytyczną  dla dalszej 
współpracy BBWR. z Ś l adem. Przy 
tej sposobności jeszcze raz podkreślił 
p. Prezes, że usiłowania AvyJatncgo 
podniesienia „cen nroduktów rolnych 
mogą się okazać zawodne, tembai - 
dziej wdęc istnieje konieczność Osiąg­
nięcia równowagi gospodarczej przez 
obniżenie sztyw nycłi cen i w'ydatków.

Nastepnkł nawiązując do swego 
przemówienia na zjeździć delegatów 
Związku Legionistów, w yraz ił  d . P r e ­
zes S ławek przypuszczenie, że został 
przez niektórych ludzi, lub przez nie­
które sfery, w  wiciu wypadkach z zu­
pełną świadomością, źle zrozumiany

sw ego klubu w związku z rozporzą­
dzeń,,ml P rezyden ta  Rzplitej, wycla- 
neniś na podstawie pełnomocnictw*. 
Pos. Stroński, interpretując artykuł 44 
Konstytucji, uważa, że rozporządzenia 
Prezydenta  Rzplitej nic zostały przed 
łożone Sejmowi i \v  czasie j w  sposób 
przewidziany przez art. 44, wobec 
czego, zdaniem mówcy, straciły one 
moc obowiązującą.

Wicernarsz. Car w  odpowiedzi pod­
niósł, że od pewnego czasu Klub Na­
rodow y stosuje stale taktykę negacji 
w stosunku do wszystkiego, co sie 
dzieje w  Sejmie, zw łaszcza do w szyst 
kiego co jest związane z pracami wiek 
szóści tej Izby-. W konkluzji wniosku, 
s tw ie idza  mówca, powiedziane ' jest, 
że Rząd złamał Konstytucję, bo nic 
dostarczy ł Sejmowi dekretu P rezy ­
denta w terminie przewidzianym, ciho

Ja — mówił P rezes  S ławek — ręki 
do opozycji, do demagogów nie wyciu  
gałem i w yciągać nigdy nie będę. 
P rzem aw iając  do legionistów, clicia- 

! łem przedstaw ić tym ludziom którzy 
I dla P ań s tw a  oiiarowałi to, co mieli 

najlepszego, bo swoją krew, że pryml 
tywmc zrozumienie dyktatury, jakie 
zakorzeniło się w  niektórych odła­
mach naszego społeczeństw a. me Jest 
słuszne.

Legioniści w wielu w ypadkach  ska ­
rżyli się, może nawet i w  sposób uza- 
sadn.oi.iy, że s,ą odepchnięci od pracy, 
państwowe.',- a nawet, że, czysto brak 
iin, pracy dla zdobycia Kawałka chic­
ha i że d z ie jec ie  to pod w pływ em  t. 
zw. .czwartej brygady . Jest  w- tych 
narzekaniach legionistów może i część 
słuszności. Jesteśm y obozem rządzą­
cym. Obóz nasz pociąga za sobą nie­
wątpliwie dla pracy  państw'owej iedno 
stki lepsze, które ją pełnią oiiarnie! 
Iccz też pcha się do nas pew na  ilość 
ludzi, k tó rz y  się spodziewają, że w

ciąż w  tym artykule niema w ogole  
m ow y o obuwńązku składania przez 
Rząd dekretów Sejmowi. R ząd  może 
je złożyć, li jeżeli nie złoży tracą  
one moc obowiązującą. Może być naj­
wyżej mowo o  tern, czy d ek re ty  obo­
wiązują czy nic, ale o złamaniu Kon­
stytucji przez Rząd wogóle mowy być 
nic może. Pozwalam  sobie to stw ier­
dzić, żc nie by ło  tu uchylenia terminu 
ay; też złamania Konstytucji.

Nagłość odrzucono a wniosek o de­
słano do komisji konstytucyjnej jako 
zw ykły.

P o  odczytaniu in te rpdacy j  i wnio­
sków. które w płynę ły  do laski m ar­
szałkowskiej, marsz. SwitaUki zaw ia­
domił Izbę że o  terminie następnego 
posiedzenia beda posłowie zawiado­
mieni na piśmie. Apelował, by  komisje 
rozpoczęły od 6 stycznia 1933 r. in­
tensywną pracę, wreszcie, podkreśla­
jąc że  nie przewiduje zwołania po-' 
.siedzenia w  przyszłym tygodniu, ży­
czył posłom wesołych świąt.

Na tern posiedzenie zakończono.

naszych szeregach, przy obozie rzą­
dzącym będą mogli ciągnąć dla sieoio 
takie, czy inne korzyści materialne. 
Nic należy dziwić sie rozgoryczeniu 
legionistów, pozbawionych niekiedy 
środków do życia, że protestują. Jest 
obowiązkiem naszego klubu pilne przy 
s iadanie się ludziom, którzy do nas 
wchodzą. Koledzy w  klubie powinni 
to traktować jako bardzo w ażna d y re ­
ktyw ę, warunkiem bowiem naszego 
w pływ u jest nasza siła moralna. Je­
stem przekonany, żc tak samo, iak tia 
wojnie, tak i w  życiu codzientiein sno- 
łeezeństwa siła moralna stanowa o 
zwycięstwie.

Następnie siwierdził P rcz . Sławek, 
żc mimo ciężkiej sytuacji gospodar­
cze' nikt w  społeczeństwie nie spodzie 
wa się, aby inny Rząd, lub inny obóz 
ttlftgl * podołać zadaniom kierowania 
Państwom  w tak ciężkiej chwili. Opo­
zycją obnosi po ca łym  kraju sw a k ry ­
tykę, przetiiyśłiwa te, czy inne m ane­
w ry  l  posunięcia ataku na Rząd, gro­
żąc. żc go obali. Am tycfi gróźb, ani 
tej krytyki, ani wogóle opozycji nic po 
trzebujemy zbyt pow-ażnie brac do] 
c r c a ;  bo krzycząc  i przekonywując 
się, że na nic się to nic i^zydaje , mo­
że jeszcze bardziej zrozumie bezcelo­
wość swej działalności i bezcelowość 
sw ego isnienia.

W  dalszym wągu swego przemów ić 
nia p. P rezes  S ław ek zaznaczył, że 
istniejące w  łonie Bloku reprezentacje 
poszczególnych interesów gospodar- 
zcych i społecznych dość często  Stara 
ly  sic bronie każda sw ego punktu w i­
dzenia przez z.wiacaiiie się do Rządu, 
lub prezydium klubu parłam. BBW R z 
prośbą o oddziaływanie na p rzedsta­
wicieli interesów odmiennych. Obec­
nie jesteśm y już klubem <> tyle z w a r­
tym. że stać nas iiu to. aby wykłócać 
się między s u k ' ;  przy  wzajeninem bo 
wiem zaufaniu zdołamy zaw sze przed 
s tawić racje przedstawicieli jednj ch 
interesów^ wyrazicielom interesów in­
nych. P rzy  dobrej woli zrozumienia 
rzeczy  wspólnych, które nas łączą, 
zdołamy w e w n ą trz  bloku zawsze* w y 
pośrodkować linję postępowania. W 
ten sposób zgrupow any  w  klubie ele­
ment zdrow'y i tak współpracujący 
między sobą. jest najlepszą gwarancją 
ha przyszłość.

Walka z narko fkami na wsi.
Przemyśl, 17 grudma. W  ostatnich 

czasacli przystąpiła Małopolska Straż 
graniczna Jo  tępienia nozpowszeehnio 
nego na tc reuL  Małopolski narkoiyzo 
w.ania się eterem. Szczególnie eter 
rozpowszechniony jest w powiecie 
gorlickim. W  związku z tent a resz to­
wano wieśniaków Iwana W ałkow a z 
G ładyszow a i Aleksandra Doszne z 
Ujścia ruskiego, k tórzy posiadali cen­
tralę sprzedaży  eteru.

Z JugosławM.

Na ydjęcfu nas,. wkUitny prz 'MęknŁ położoną wioskę jugosłowiańską Galicznik. 
Wioska ta leży u stóp wzgórz Bistra przy drodze uo Debaru. Galicznik należy do naj­
ładniej położonych miejscowości w Serbji południowej. Miejscowość ta wydała w śred 
l.ich wiekach wiciu rzeźbiarzy, którzy swoimi dziełami ozdobili liczne zakłady i cer­

kwie budowąnc przez władców serbskich. **

Mowa r,. Prezesa Siaw.ta
w KluD.e parlamentarnym BBWR.

(Telefonem od naszego  korespondenta.)



->*w

C l w i n i a C o T  w i e  d o M M f i l e
i c  C € »  .aJ | » B ’« k  W V 3 a  W  d O E C B l f i  P «  J o f  £ .

Dlatego też na świata piec należy według

i D r « i  w y p r o  p / s e p ? ® ^ ^ .
T ylk o  takie p ieczyw o  w y g lą d a wspaniale, smakuje przepysznie i służy każdemu

".móstwo praktycznych przepisów na pieczywo gwiazdkowe zawiera Dra Oetkera nowa książeczka 
z przepisamy ,,F' obejmująca 61 stron druku i 8 barwnych tablic. Książeczkę w cenie 40 gr nabyć 
można u swego kupca, a wrazie wyczerpania za nadesłaniem znaczków wprost w firmie 
______________________  O * - .  / f c u f g u « £  O B . i 8 w « * -

ze nie zdradzę organizacji, ani to w a­
rzyszy.

P rz e  w.: C z y  dlatego pan nie chce 
nazwisk wymienić?

Osk.: Nie, tylko naprawdę nie wierni
skonfrontow ano Burakowskiego z  

bnasem , k tóry  twierdzi, że oba ple­
caki z  pieuiądzmi zabrała pierwsza 
grupa.

P rzew .:  Czy było postanowienie, że 
bilon ma się zostawić w  Stuwczanach 
a banknoty w  Śkniłowie?

Osk.: Nie wiem.
P rzew .:  Ile pieniędzy zabrano?
Osk.: Nie wiem.
Prok .:  Pan  nie może- sobie przypo­

mnieć nazwiska osobnika, k tóry  pana 
wciągnął do OUN. Czy to ten? ( P o - : 
kazuje fotografię);

Osk.: Nie. nie przypominam sobie.
Żurakowski zeznaje, i e  do UON. na­

leżał d o p ie ro 'o d  wiosny br.
Obr., dr. Hantóewicz: Dlaczego za­

pisał ,się pan, skoro ma pan słabe 
zdrowie? Do tej organizacji trzeba 
zdrowia, siły, .odwagi.

Osk.-: M y śa łem . że choć tiochę po­
mogę swemu narodowi -i zapóżno by­
ło się cofać.

D r .  Hankicwiczr Czy pan nic m y ­
ślał. że pa u r a c z ę , : zaszkodzi. Jiiż -po­
m oże? Czy pan się bał V’ chwili na- 
'iadn?

Ostc . W stydzę  się,- ale się. balem.

Meczący oskarżony.
W prowadzono osk. Danyłyazyna.
Osk.: Odmawiam wszelkich ze-,

znań.
Przewodniczący zawiadamia óc-kar- . 

zonego o treści zeznań Bilasa i Bura­
kowskiego, k tó rzy  przyznali się do li­
az,iału w  napadzie. Danyłyszyn ki-lka- 
Krotnie pow tarza, zc nie będzie nic ze­
znawał. A

Przew . .Jagodziński odczytuje mu 
zeznania innych oskarżonych, W pe­
wnej chwili zapytuje: C zy to praw da?  
Oskarżony milczy, odmawiacie nawet 
geiKi wijów.

Hossa { wypiera s ę u$zśału=
Wobec tego- wezwano osk. Zew mą 

Kossaka, b. studenta praw, ostatnio 
bez zajęcia. Dyl zasądzony za -orzy- 
należność do P iasta  (sprawa •. jt-sł w 
apelacji). Kossak odpowiada za. to. .żc 
namawiał do na-padu.

Przew .: Czy pisa] pan list do1 B:ła- 
- sa ?

Osk.: Nic- pisałem żad iego  listu.-
P rzew .: Czy pan zn,ą Bilasa i Dar. 

ttyłyszyna? :
.. O s k . : ' B ila sa ' znalem .z widzenia-. -

B-ilas i Żurakowski stwierdzają idea ■ 
tyczność Danyłyszyna.

Rozprawę przerwano.':) ' godz. 15-tcj.■ 
do godz. 17-te.i.

godz. 5-tą popot. usłyszał strzały, ktoś 
wszccil do pokoju i. krzyknął: „ ręcedo  
góry". Putem zjawił się drugi osobnik 
w  masce a pierwszy cofnął się. Ze 
strachu nie mogłem podnieść rąk do 
góry  — w yszedłem  do nollii, usłysza­
łem okrzyk, położyć s ;ę! Położyłem 
się na ziemi. Jeden osobnik chciał się 
dostać do środka, wyoił kratę, potem 
próbował o tworzyć drzwi zamknięte 
na łańcuszek. Jeden z nich wszedł o- 
knein. a drugi przeskoczył przezemnie.

Następuje konfrontacja świadka z o- 
skarżonynii, w  których Tomków tlić 
poznaje uczestników' napadu.

Z dalszych zeznań świadka w'ytiika, 
żę oba rewolwery, jakie urząd posia- 

1, dał, były schowane w skrzyni, zatem 
personal nie mógł strzelać

Naogół świadek niewiele sobie przy­
pomina szczegółów', gdyż był tak prze 
straszony, że myślał iż to jego osta- 
m'a godeJna,

PrzynsdSowi świadkowie 
napadu.

Św. Jan GraDiriski, aplikant adwo­
kacki, był w gmachu poczty i usłyszał 
głuchy link. Gdy zeszedł na parter, u']' 
rzał 3 ludzi, którzy zaczęli do niego

strzelać z rewolwerów' Świadek lekKo 
ranny w nogę. został opatrzony 
przez lekarza i poszedł do domu. Ran 
nego Kołacza widział, kiedy ten je- 
.szcze żył. W  oskarżonych świadek nie 
poznaje żadnego z napastników.

Przesłuchano zkole: ucznia semin
Szczombrowskiego, dalej urzędnika sa 
ciu J. Mathausera, przypadkowego 
świadka napadu, listonosza Kałużnegc 
Józefa Paczoka, którego dwaj niezna 
jurni pytali o drogę z dworca do mia­
sta i Katarzynę Żuk, która widziała u- 
cieczkę napastników.

Dzi.s nastąpi przesłuchanie świadków 
w szpitalu, nitro zaś o godz. 9-tej dal 
szy ciąg rozprawy.

* * **

Oeł&gat P. Min. Sprawisd'iw. 
we Lwcwie.

Do Lw cw a przybył wczoraj rano w 
charakterze deRgnta p. Ministra S pra­
wiedliwości szef Nadzoru Prokurator­
skiego w Ministerstwie Sprawifdliwo- 

l Sc: dr. Krychowski. Rozprawie przy- 
] sluchrie się lwowski prokurator ape- 

iacyjny p. Pębicki i prokurator S U. 
dr. Cnirowski.

* m m  aa

Rozprawa popołudniowi
Zeznała naczelnika pocziy 
w Grodku jagiellońskim.
W chodzi na ^alę świadek Mieczy­

sław Marszalik. naczelnik poczty w  
Gródku Jagiellońskim, lat 54, rei. rz.-. 
kat. Świadek zeznaje, że krytycznego 
dnia w szedł o godz. 16.45 do urzędu 
pocztowego i zamknął drzwi w/wicio­
w e. P o  paru minutach usłyszał szar­
panie urzwiami, wysz-edł do kancelarii 
i usłyszał w tedy  huk wystrzału . W. tym

samym momencie wbiegli kasjer Ste- 
blecki i woźny Kałużny- 

Świadek opisuje całą sytuację. na.pod 
stawie pizedłożonych. mu planów i 

I zdjęć hudytiku, następnie ■ zeznaje, 'że 
[ po szkeulruiii kasy  stwierdzono brak 

ok. 3.200 zł. w  bilonie. Banknoty w  
kwocie 5 tys. d .  zostały  ’ ukryte pod 
poduszką na krześle.

Świadek Tomasz Tomków, kontro- 
lor pocztowy, rei. gr.-kat. przysięga i 
zeznaje po polsku. Upowiada, z e p i  zed

Program radiowy.
Niedziela, 18 grudnia.

L w ów  (o81), G. 10: N ab o że ń s tw o  z P o ­
znaniu. H ‘58: S y g n a ł  czasu  z O b se rw a t .  
Astronom , w  W a rs z a w ie ,  he jna ł  z w ie ży  
M ariackie j  w  K rakow ie .  ( idczy tan ie  p ro­
g ram u na  dzień bieżący.  12‘ 10: Urzęd.  ko ­
m unika t  P a ń s tw ,  lnst.  M e teo r .  12‘15: T r a n s ­
misja  z  W a r s z a w y :  Po ranek  syrni.  W y k o ­
n a w c y :  O rk ie s t ra  fi ll iarmoniczna i eiiór
P o c z to w c ó w  pod dyr .  G rz e g o rz a  F i te lb e r ­
ga, Zofja Ju ro s ze w icz o w u  ( io r te p )  i Karol 
S z y m a n o w sk i  (fortep.).  W  p rz e rw ie :  „Zna­
czenie  spo łeczne  b u d o w y  m ałych  m ie ­
s z k a ń "  w y g ł .  prof. St.  To łw ińsk i.  14.00: Ko 
im unikat1 ro ln iczy . 14T0: T ran sm is ja  % W a r ­
s z a w y :  „Aktualne  zagadn ien ia  w  hodowli  
i n w e n ta rz a "  w y g ł .  inż. E d w a rd  Baird .  
14‘2 5 : T r a n s m i s a  z W a r s z a w y .  M u zy k u  lu­
d o w a  w  w y k .  o ik ie s t ry  S t r o m b e ig a  i Ka­
czyńsk iego .  14‘40: T ran s ,  z  W a r s z a w y .  
P o g a d a n k a  k o n k u rso w a  (dzktl ro lny).  15: 
T ran s ,  z  W a r s z a w y :  M u z -k a .  Ib :  T ran s ,  z 
W a r s z a w y .  P r o g r a m  dla  m ło d z ież y :  a) R a-  
d jo tygodnik  „Co się dzieje na  św iec ie"  w  
oprać .  prof. W i lk o sz a :  b)  „N iew .Jo m y
g o ść"  — o b razek  K. K onarskiego.  16*25: 
T ran s ,  z  W a r s z a w y .  G w ia z d k a  radjo-ain.:-  
to ra .  16‘35: P ty ty  g ram ol .  16'45: „Sęaropol .  
.-.kie w r ó ż b y  zam ążpó jśc ia  i o żenku"  w ygi .  
m gr.  M a łg o rz a ta  S te rb ó w n a .  17: Tt ms. z 
W a r s z a w y :  Konceri W y k o n a w c y :  Janina 
H u p e r to w a  (sopr.),  L idia  K litów a ( sk rz y p ­
ce) i L udw ik  U is te in  (akomp.) .  W  przerwie '-  
K om unikat  Zw. P r a c o w n .  Gm in Wiejskich. 
17‘55: O d czy tan ie  p ro g ram u  na dzień na­
s tępny .  18‘09: P rz e m ó w ie n ie  p rez .  P. K. O. 
dr.  G ru b e ra .  1S: M u z y k a  lekka  z  k aw ia rn i  
Szkock ie j  w e  L w o w ie .  18‘50: „ W y w ia d  li­
t e r a c k i  z  K azim ierzem  B ra ń cz y k ie m  .

19‘05: R ozm at i to śc i .  1925: S łuchow isko .
. .W ieczór  w  Neapolu" p. T ep y .  19'55: 
P r z e rw a .  20: T ran s ,  z  W a r s z a w y .  K oncert  
p opularny .  W y k o n a w c y .  O rk ie s t ra  P. R. 
pod  dyr .  Jó ze fa  Ozimifiskicgo, Eugenia  
Umińsk . ( sk .z y p c e )  i L. U rs tem  .(akomp.). 
W  p rz e rw ie :  W ia d o m o ś ć  sp o r to w e  z  K ra ­
k o w a ,  K atowic.  Wilna, Lodzi  i W a r s z a w y .  
22:, Trams. z W a r s z a w y .  Kto w y g r a ł  kon­
k u r s  spoi. owy. 22.15: M u zy k a  taneczna  z 
Katowic.  22‘55: Kom unikaty .  23— 24: T ran s ,  
z W a r s z a w y ,  M u z y k a  tan eczn a  z  kaw iarn i  
„O aza" .

Dzielnicowe drużyny r a b m -  
rze Lwowskiego Oddziału PCŃ

Organizacja kursu dla poumstrukto- 
row drużyn ratowniczych jest w  peł­
nym toku. Zadaniem podinstruktorów 
bedzie po ukończeniu kursu szkolenie 
drużyn ratowniczych w metodach i spo 
sobacli udzielaniu pierwszej pomocy 
poszkodowanym na zdr Wiu \v razie 
nagłych w ypadków  i katastrof żywio­
łowych oraz w sposobach ratowania 
zagazowanych.

Spo łeczeństw -•> lwowskie, popierając 
drobnym wydatkiem na bilety wstępu 
na W ystaw ę  obrazów Kosaków, przy­
czynia s i ę  tern samem do tak ważnej 
akcji sp -łecznei i samai > tańskiej, jaka 
spełnia PCK.

Notowania 5&ełdowe.
TYGODNIOWA PRZEGLĄD GIEŁDOWA.

L w ó w ,  ,17 grudnia .
Żarów no rvuck  w, a iu tp w y . '  iukoteż G ie ł ­

da  akcy jna  pozusi >Waly p o J  v  rażcn icn .  
pia.tności r a ty  długu a m e ry k ań sk ie g o  i 
nowcgti  plami o p ro c en to w a n ia  pap ierów  
p ro c en to w y c h .  I'o też  z a u w a ż y ć  m ożna  
by ło  p ew n eg o  rodza ju  podniecenie  ob jaw ia  

:iące sie:,z jednej s t ro n y  popytem  za do la­
ram i g e tó w k o w cin i ,  z  ' drugiej z aś  s t ro n y  
r e z e r w o  o a n e m '  usposobien iem  i z n iżk o w ą  

' tendencją  "w  nandlu listami zastaw/nenii 
' Dolar ,  k tó r y  p rze jśc iow o,  u z y sk a ł  k u rs  
zł. 8.95, pod  k o n iec  tygodn ia  osłab ł  się  i 
:iotow,ał ty lko  8.93 i jednr c zw a r ta .  D ew iza  
■na Londy n .zw yżkow ała, k u rs  w y n o s ił  oko 
D  *f. 29.40. P o z a te m  p łacono  p r z y  u t r z y ­
m anej  tendencji  za:- N. J o i*  8.92 ,i pól B er  
l in  212 i j td n a  c zw a r ta .  Whedeń 104, P r a g ę  
2ói 15, Zurych 171.70, P a r y ż  ,34.85.

"Ruch w' pap ie rach  p ro c en to w y c h ,  d y w i ­
d en d o w y ch  i p a ń s tw o w y c h  b a rd z o  słaby,  
w o b e c  b ra k u  jak ichkolw iek  z leceń, rów nież  
f rekw e  iGia uczestn ików  zeb rań  g ie łdow ych  
minimalna.

Na targu ziemiopłodów przew ażuic zas tó j 
,\v t ran sak c jach  z pow odu  b ra k u  zao f ia ro ­
wania. W  szczególności  poszuk iw ano ,  p i z y  
b a rd zo  sk ąp y ch  d o w o z ac h :  pszen icy ,  jęcz ­
mienia i ż y ta .  —  C e n y  k sz ta ł to w a ły  się 
jiaogół niejednolicie. P ła co n o  z  k ońcem  ty  
god.iia z a  100 kg. 'oca  Lwów':  pszen ica
d w o rsk a  740 g/l zł. 28— 28.50. d w o rsk a  stan 
darcow'U' 26— 26.50, ż y to  jednoli te  23.50—24, 
z b io ro w e  15— 15.25. jęczmień p rz em ia ło w y  
13— 13.50. o w ie s  d w o rsk i  15.50- 16, d w o r ­
sk i z ad eszczo n y  14.25— 14.75, m ą k ę  pszen- 

óiąt lu k su so w ą  50--51. 50 proc.  —  49— 49.50.
i ży tn ia  55 proc.  29 .50- 30, o t r ę b y  ży tn ie  

6.50—7, pszenne  8.50- 9, jęczm ienne  7.50-8.
1 Na o d b y t y m  15 bm. Zjeździe Związku 

Giełd  zbożo\vo-towa,ro\vy cli b ra li  udzia ł  z 
ram ien ia  G ie łdy  lw o w sk ie j :  w ic ep re ze s
F re n k e l  i d y re k to r  Dr. P an e tb .  — Z w a ­
żnie jszych s p ra w  om aw ian o  m ięd zy  inne- 
njri: now elizac ję  u s ta w y  g ie łdow ej  w  z w ią ­
zku z n o w ą  p rocedurą  cywilną ,  u jednos ta j ­
nienie w a r u n k ó w  handlow ych  o r a z  k w es t ię  
u s tan aw ian ia  p robob io rców .  —  G ie łdą  u- 
rzęd u jącą  zo s ta ła  w  roku b ieżący m  pono­
wnie  G ie łda  zb o żo w a  i t o w a r o w a  V' W a r ­
szawie.  E. F.

GIEŁDA WARSZAWSKA. 
W arszawa. 17 grudnia. (G.) 

Dewizy (transakcje).
B elg ia  123.65—123.63, Londyn 

3 53, Nowy Jork 8.925, Nowy

I

.9.54.
Jo rk

kabel 8.929. P a ry ż  34.S5 Szwajcaria 
j 171.80, Gdańsk 173.35.

Obroiy_ mniej niż średnie. Tendenoia

przew azuie utrzymana. Banknoty do­
larów. c w obrotach pozagiełdowych 
8.95 i N . Rubel złoty 4 65 i pół. W 
obrotach m iędzybankowych dewiza 
na B e r l in '212.20—212.25. Funt szter- 
ling w obrotach pryw atnych  29.60.

Papiery procentowe.
3 proc. pożyczka budowiana 38. 4

proc. pożyczka inwestycyjna 97, 4 pro 
centowa pożyczka premj. dolarowa 
52—52.25, 4'/i proc. listy zastawne
ziemskie 33.75, 6 proc. pożyczka dola 
tow a 54—55. 7 proc. pożyczka stabili­
zacyjna 51.50, 51, 51.75. 7 proc. listy 
zastawne B. G. K. 83.25. 7 proc. obli­
gacje B. G. K. 83.25, 7 proc. listy B an­
ku Rolnego 83.25, 8 proc. Jisty zas taw ­
ne m. W arszaw y  41.50, 8 proc. f e t y  
zastawne B. G. K. 94, 8 proc. obhgacje 
B. G. K. 94, 8 proc;. Lsty zastawne Ban 
ku Rolnego 94, Bank Polski 86.50. Cu­
kier 15.25, Lilpop 11.

Tendencja dla pożyczek państw o­
wych słabsza, dla listów zastawnych 
mocniejsza. Obroty akc.ianti p rzew aż­
nie utrzymane.

 o-------

Z K  S P O R T U .

JFDYNY ZIMOWY KORT IENM SO- 
W Y

na Targach Wschodnich, pawilon Nr 
13-ty. Zgłoszenia i informacje: Sekcja 
tennisowa ..Czarnych14, ul. Mochnac­
kiego 17 od godz. 18—20.

Otwarcie dziś 18 bm. o godz. 9 -u  i 
rano grami propagandowem z łaska­
w ym  współudziałem mistrza Polsi 
Józefa Hebdy.

KOMUNIKATY,
W aln e  zeb ran ie  sekcji  uąr.ciąrSkjej L.K5. 

Lechja  odbędzie  s ię  w  poniedzia łek  19 bm 
o godz. 18-tej w  n o w y m  lokalu.

LKS. Lechja zaw iadam ia ,  ż„e z dniem 15 
bm. lokal k lubow y mieści się  p rz y  ul. Ko­
pern ik a  16, I. p.

„Sport“. łyg .  il. — n u m er  św ią tec zn y  — 
wyjdz ie  w  c z w a r tek  ra n o  22 bm. i z a w ie ­
ra ć  będzie  b. b o g a ty  m ateria ł  w iadom ości  
sp o r to w y ch ,  z w ła s z c z a  narciarskich .
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należy skorzystać z okazji

14 BIAŁYCH ONI
k c . e  urządza cd  15 grudnia 1&32 r.
HALICKI MAGAZYN NOWŁŚCI
L w dw , ui ,ca hanu.  .a l i .  Tel. 85-59
cdzie  zakupić m ożna wsze lkie  io w a ry 
bła-i^tne po cen=ch o  ^ O 0/ f  taniej.

Św ią te czne  poc iąg i 
do Warszawy.

Świąteczne pociągi do W arszawy.
Celem pokonania wzmożonego ru­

chu podróżnych w okresie świąt Bo­
żego Narodzeniu, uruchomione będą 
między Lwów etn a W arszaw ą  (przez 
Ro i w.a dó w ) d o d a t.ko w e ip os pi es zne 
pociągi a to ze Lw ow a w no­
cy  z dnia 23 na 24 grudnia i z clnia 26 
grudnia na 27 grudnia 1932 z odjazdem 
o godz. 22.25, przyjazd do W arszaw y  
o  godz. 8.30, — i z W arszaw y  w  nocy 
z dnia 2.3 na 24 grudnia i z dnia 26 na 
27 grudnia b. r. z odjazdem o  god.z. 
22.10, przyjazd do Lw ow a o godzinie 
8.48.

W czoraj przez tory  stacji kolejowej 
w  Skriiłowie przechodzi! listonosz z 
Sygniówki. 26-letni Jójset M a:er. Wsku 
itek własnej nieostrożności dostał sie 
ood m anewrująca lokomotywę. Cu­
dem  tylko udało sie mu uskoczyć w  
'bok i uniknąć okropnej śmierci. T ra ­
cony  jednak potężnie buforem upadł i 
straci! przytomność. Nieprzytomnego 
odwiozło pogotow ie ratunkowe do 
szpitala.

Nieszczęśliwy wypadak w 
warsziatach kolejowych.
W czoraj w  południe w  w arsztatach 

‘kolejowych zdarzył się nieszczęśliwy 
w ypadek. Zajęty w II Oddziale ślu­
sarz m aszynow y Kazimierz Urgcns 
przystąpił do. napraw y rur gazowych 
na wysokości 6 metrów. Stanał na 
szczycie wysokiej drabiny i począł 
rozkręcać runy. Nagilu nieprz j moco*- 
wana drabina zachwiała się i runęła, 
strącając Urgensa na kamienna po­
sadzkę. Nieszczęśliwy robotnik w s k u ­
tek  upadku połamał sobie żebra. W e­
zwano Pogotow ie ratunkowe, które 
odwiozło go do szpitala. S tan jego 
■drowia jest beznadziejny.

przywJecow dc- 
imu&iKjri uliunyci.

W czoraj opuścili więzienie, zwolnie­
ni po dochodzeniach śledczych, p rzy ­
wódcy niedawnych ekscesów' ulicz­
nych: redaktor lirabyk, Macieliibki i 
Izierski.

Aresztowano wśród lwow­
skich komun stew.

Lw ow ska Policja polityczna wpadła 
na trop przygotowań do organizowa­
nego przez komunistów „dnia głodu1’. 
Przeprowadzono więc. szereg rewizyj 
u osób podejrzanych i aresztowano: 
Bazylego Parkułuba, Arona Messinga 
i Zygmunta -Kleinera. Skonfiskowano 
ponadto wiele mateirjatu obciążające­
go.

List z Przemyśla.
Premiera „Tancerki1' w  „Fredrtum". —  
Wentą vw ..Domu Żołnierza". — Z prze­

sz łości Przemyśla".
Ze szc ze rem  uznaniem  p rz e ję ła  puolicz- 

n ość  w y s ta w ie n ie  na  scenie  „FreUreum 
„ T a n c e rk i "  L e n g y d a .  S z tu k a  ta bow iem  
stanów,f iniją d y g re s je  w d o ty c h c z a so w y m  
re p e r tu a rz e .  J e s t  to z a ra z e m  dow ó d  w ie l ­
kiej s ta rannośc i  w  doborze  rzeczy  z  w ie l­
kiego r e z e rw o a rn  u tw o ró w . o d z n ac za ją ­
cych  się  t z w . jn e :  w e m  sccn icz ir  m i o ry g i ­
nalnością  f a b u ł ) . k tó ra  w dobre j  i n t e r p r e ­
tacji,  .dzi-ęki umiejętnej reżyseri i ,  s ta je  się  
w y d a rz e n ie m  teatralne ni

T a k  t eż  by ło  z „T a n ce rk a" .  T re ś ć  tej 
sz inki  znana  jest  in te ligentnej publiczności. 
R olę  tancerk i  Loli od eg ra ła  p. G. B rocho-  
w a ^ G r a  jej. subte lna ,  pe łna  w y r a z u  i wn.-  
■kliwości o d zn acza ła  się p rz eb o g a tą  ska lą  
uczuć, p rz y cz em  by ła  techniczn ie  tak  opa­
n o w an ą ,  że stw o rz y la  ca tośc  p raw d z iw ie  
a r t y s t j  czną.

P a r tn e r e m  Wolt b y t  p. Królikiewicz, k tó ry  
w  roli L aszk a  p o tw ie rd z ił  sw o ją  wi-etną 
m arkę .  D y s k re tn ą  i pe tną  finezji M aszą  
b y ła  p. F ifag row iczow a .  k tó ra  z tej nie­
w d z ięc zn e j ' ro l i  s tw o rz y ła  p rawdziw  Cfdl-cjL. 
dzie łko  sceniczne . T ak tem  i k u l tu rą  _sce- 
u iczną  o d zn acza ł  się, iak z w y k le  p. J. S tyli  
(Bojdan).

Nie z aw io d ła  też  l e s z t a  /.espołu.  P a n ie :  
D e k u to w sk a ,  B achulska .  ' B u r c z a k ó w n a  i 
h k ie r tó w iia ,  o r a z  p an o w ie :  G harłam pow icz ,  
L ingart ,  O rzec h o w sk i  -i W y so c k i  stanęli  na  
w y so k o śc i  sw o ich  ról, przy czyn .a jąc  się  do 
p e łnego  sukcesu  tej sz tuki.  ki

R e ż y s e r ia  n a d e r  s t a r a n n a  i sumienna do 
w iod ła ,  że  p B roc tiow a  t ru d n e  to zadanie  
ro z w ią z a ła  b a rd z o  gładko.

„ T a n ce rk ę"  w y s ta w io n o  na  tle  p ięknych 
d ekcracy j ,  co  ró w n ie ż  dodatn io  w p ły n ę ło  
na ca ło ść  tej w z o r o w o  zagranej  sztuki.

» * *
W ielką  w e n tę  p rz ed św ią tec zn ą  urządza  

„Dom  Ż o łn ierza"  im. M arsz .  Pi łsudsk iego .  
P rzy g o to w an i*  w ie lk i  m ag a zy n  d o b o ro ­
w y c h  Dremij, o czy w iśc ie  p ra k ty c zn y c h  
i ła tw y c h  do w y g ra n ia .

..O p rzesz łośc i  Pr/ .  m yśia ‘V , w y jdosi l  w , 
sali matejSjJrutu n iezw yk le  in te resu jącą  p re ­
lekcję sy n d y k  miejski r.  Dr. d. Dobrzański.

'.Braznc audy to r ium , g łów nie  z poijt&i! mte ■ 
ligę ich. p rzys łuch iw a ło  się z skupioną  
u w a g ą  w y w o d o m  pre legen ta ,  k tó ry  w  sp o ­
sób n iezw yk le  b a rw n y ,  z g lęiłoka znaioafO- 
ś t i ą  tcm ataT .om ów ił  dzieję" P rz e m y ś lu ,  k o ­
leje jego rozw oju  o ra z  ro ię  IiistQi;.yę,z:uj i 
g o sp o d a rcz a  w  czasacli  p rz ed ro z b io ro w y ch  
i  nas tępu jącycli .

P re leg e n t ,  o p ie ra jąc  s ię  na  ź ró d ło w y m  
tna te rja le  dał całość ,  k tó r a  sp o tk a ła  się 
z -u zn an iem  słuchaczy.

P o c iąg a jąc y  tem a t  zachęcił  K ółka  k ra jo ­
z n aw c z e  tut. szkół średnich  do zap roszen ia  
p re legen ta ,  k t ó r y  p rz y rz e k ł  p o w tó rz y ć  ten 
o d c z y t  specja lnie dla m ło d z ieży  szkolnej.

K C T U m  «M»wa
R Ó Ż N E

KORONKI 9 groszy
labletki nainowsze,  narzut; jedwabne firan­
ki, kupy, kołdry 50% taniej niż wszędzie.  
Wytwórnia Frellicha Sykstuska 21. 3284

WYTWOKAJA 1
lamp elektrycznych i w yrobów  metalowych  
„Galwania'*, Żu1 niskiego U a ,  te l .20-54.  C e­
ny fabryczne ’ 3258

KAWIARNIA
w  K A T O W IC A C H

p irrw tzo rzę d n a  i dobrze  prosperująca,
z pow odu stosun ków  rodź nnych na korzy­
stnych warunkach do sprzedania. Z g ło sz e ­
nia „PAP" Poznań, o l .  M arcinkowskiego 11, 
pod nr. 58.210. 3407

POSAD POSZUKUJĄ |
— P i 

ZAR2ĄUCA
agronoinic«.ny z dw udziestoletnią  rraKtyKą, I 
sz k o lą  l o m c z a ,  na,.ef)szeini polecurianii  
szuka posady. Ł as„aw e zgłoszenia  pod  
„kawaler" do Aum nistia .j1. 3375

Jć.Dtji A B N E
narzutui irenczlow e  złotych 7'50, b r o k a t y ,  
m u t e r  e  m e b l o w e  cc nv fabryczne, W A N F  
p la c  Marjacki b, I p i ę  ro .  34. J

e FUNDACJA
Chrześci jańskie j  Gm iny  m ias ta  B o ry s ła w ia  
w y d z ie rż a w i  gazolin iarn ię  po łożoną  w  Ra- 
toczyn ic  w  B o ry s ła w iu  w ed łu g  w a ru n k ó w  
d z ie rża w y ,  znaiduiącycli  się dtr ‘ p rz eg lą ­
dnięcia w  b iu rze  p rzy  ul Kościuszki 1U9. 
G azolin iarn ia  do w y d z ie rż aw ie n ia  n a ty c h ­
miast.  O fe r ty  sk ła d ać  n a leży  do dnia  23 
grudn ia  1932.___________________________  3432

Eu RTE p j a k Y
stroje pierwszorzędnie,  Wojnarowicz, BaiO- 
rego 24, m szkanie  7. 3382

LICYTACJA-
l-p iętrowej kamienicy przY- ul. P iekarsk ie j  
1. 53, odbędzie  się  dnia 21 g rudn ia  193’ o 
godz. 9 ra n o  w  Sądz ie  g rodzk im  miejskim 
w e  L w o w ie  ul. S ą d o w a  7 biuro Nr. II. (o-b- 

^szar parce li  3ó4 sążn i2). C en a  w y w o ła w c z a  
zł. 57 100.—. Do licytacji, p o trze b n e  w ad jum  
w  w y so k o śc i  zł. 11.420.— . 3419

POTRZEBNA
pożyczka  10X00 zł. Z gioszen ia  z  podaniem  
warunków do Administracji pod „Warunki".

3434

W YTW ÓRNIA PANTOFLI
dom ow ycn „EF-KA" L w ó w , B oim ów  1. 4. 
poleca sw o .m  odbiorcom wyroby  na zim?.

c435

8 5  A  Al Y  (fi F I  do m o w e,  szkolne,  gini- 
J l lY I  B U f l  Ł-C. nastyczne. PAPJCZe 

w szelk iego  rodzaju poleca  
Wyłw/órrtia p a n t o f l i  i p a m c z y  

P. P7iOCYSZVP. LWÓW, W ronow ska 4.
Tel.  5 0 - 8 3 .  ■ 2G3U

m m u R * .
Magistrat kroi. Siół. ni. L w o w a  ogłasza  

konkurs na kilku uprawnionych budowni­
czych.  jakoteż Kilku techników budowla,  
nych względnie  majstrów murarskich, po­
trzebnych dla w ykonyw an ia  nadzoru dudo- 
w ia n ig o  na terenie tu. Lu owa.

W a r u n k i  konkursu podane sa w  numerze  
3-cim Dziennika Rozporzadzeii Gminy król. 
stoi ni. L w ow a. 34.31

P rezyd cm  miasta:  
w . z. (—) Fr. Irzyk.

P R Z E T A R G ,
O k r ę g o w y  Urząd Budownictwa Nr. VI. w e L w o w i e  ogłasza przetarg  nie­

ograniczony na:
1) wykonanie instaL dzwonkowej wraz  z finją napowietrzną do stacji 

pomp Korpusu Kadetów we Lwowie' tut dzień 23 grudnia 1932 godz. 10-ta.
'2 )  wykonanie instal. eiektr. dla prądu silnego w  Składu. Mat. Int. w  Zło­

czowie na dzień 29. XII. godz. lO-tą.„
3) wykonanie instal. eiektr. dla siły i światła w budynku radiostacji na 

lolinisku w  Skniłowie na dzień 30. XII. godz. 9-ta.
Bliższych informacji udziela O kręgow y Urząd Bud. Nr. VI. w e  Lwowie, 

ul. W ałow a lb/III p., gdżie też można przejrzeć warunki ogólne oraz o trzy ­
mać przedmiary ofertowe. ’ v 3423

Kierownik Okręg. Urzędu Bud. Nr. VI.
LUDWIG KAROL, kapitan.

i WILLIAM J. LOCKE. 47)

( Przekład autoryz. J. Sujkowskiej.
(C;ąg dalszy.)

•On słuchał ubawiony, w  takiej sa ­
mej pozie. Widzowie musieli rnieć 
w r a ż e n i^  że ta para rozmawiała 
,z sobą nieylko przez grzeczność. Lord 
Demeter dowiedział s ię  dużo o mi­
łości Panclolfa, o jego upadku ze skały  
,w trakcie poszukiwania niebieskiego 
kwiatka dla pani Hield i o  obsesowem 
oznajmieniu-;;: że sic z nią ożeni.

— Jak  .pani sadzi, czy ona za niego 
wyjdzie? — zapytał.

Skinęła poważnie głową.
— Będzie .musiała. T acy  ludzie, jak 

on. zawsze zdobywają to, czego pra­
gną. I to nie jest kwestia pieniędzy, 
chociaż ma icli wbród. On byłby nie­
zwyciężony i bez pieniędzy. Czy pan 
mnie rozumie?

Lord Dcnicter potrząsnął żałośnie 
głowa.

JRozunnał.
Pandolfo kupił od niego włoski o- 

braz,' którego nie chciał sprzedać, za 
poiow ę ceny, jaką zapłaconoby u Chri 
stie‘go. Autentycznego Sassoferrata z 
podpisem.

leżeli' chciał kobiety...

— Napewno ją zdobędzie ' —  zaw o­
łała panna Williams.

1 Lord  Demeter wsitał, gdyż do stoli­
k a  .Podeszli nagłe Pola z  Babingtonem. 
Ona, w  sukm koloru liści jesiennych, 
odpowiadającym zdrowej cerze, w y ­
glądała imponująco. Spencer stał obok 
niej z mina sfinksa.

—  Nie wstawajcie, państwo. Spen­
cer .postara się o krzesła. — (Babing- 
■ton oddali! się posłusznie.) — Lordzie, 
pan p ierw szy  dowie się nowiny. Spen 
cer  znów mnie poprosił o rękę _  tym 
razem z  powodzeniem.

■Lord Demeter tśmieclmął się z nie­
dowierzaniem, .przyczem tw arz  je.go 
ściągnęła sie w  mil,jon drobniutkich 
zmarszczek, i pokazując dyskretnie 
Palcem szczęśliwego w ybrańca, szu­
kającego krzeseł, zapytał:

■— Pani za nie.go wyjdzie?
- 7  Tak.
— Ależ on nie wie o  niczeni..
— Wie, skoro poprosił panią o rę ­

kę! — zaw ołała  pielęgniarka, na k tó­
rą spadło niespodziewanie wielkie 
rozczarowanie.

Mnic nic o to idzie — odparł Dc- 
meter.

— A o co ?  — zapytała spokojnie 
Poła. ,

S ta ry  pan wziął .się rękami za oszo­
łomiona głowę, w której gromadziły 
się od łat przepisy o obowiązkach mę­
ża, i popatrzył z przestrachem na nie­
doświadczonego i wcale nie obiecują­

cego nowicjusza. Spencer . przyniósł 
krzesła  z  taką  powagą, jakby to nale­
żało do protokołu. Lord Demeter zło­
żył mu grzeczne życzenia.

Spencer uśmiechnął się tnile., ;
— Serdecznie dziękuję — rzekł, ut- 

tnując Pole pod rękę z w yszukana  ga­
lanterią. — ' Z mojego punktu widzenia 
żadne życzenia nie dorównają rzeczy­
wistości.

Na te słowa Pola spłonęła rumień­
cem zadowolenia. W  ostatniej godzi­
nie zdała sobie jakoś sp raw ę z jegtf 
wartości. Kiedy dała  mu do zrozumie­
nia, ż e  odwołuje wszystkie swoje po­
przednie postanowienia, jego drobne 
śmiesznostki i próżnoslki, z których 
się zaw sze  śmiała, zniknęły w  powie­
trzu. B y ła  z nim bezwzględnie szcze­
ra. '1 rk przynajmniej tnyśiała. Lecz 
bezwzględność kobiecej szczerości 
leży w  tern, co pozostaje niewwjawio’- 
ne. Myślała, że  wyłożyła  na stół W'szy 
stkie. swoje karty . Gardząc obłudą, 
przyznała, żc. zdecydowała się na ten 
krok ze względów' materjalnych- Do­
stała tego rana list od siostry ze szezc 
gólowem, reafe tycznem  spraw ozda­
niem z katastrofy i powtórzyła mu 
jego t reść.

Rozmowa była trudna i brzmiała z 
jej strony mniej więcej tak:

• -  Lubiłam pana od najdawniej­
szych lat. Żadna kobieta nie miała ni­
gdy w żadnym mężczyźnie tak  lojal­
nego i oddanego przyjaciela, jak ja

w panu. Więcej niż przyjaciela, — 
ustąpiła, widząc, jak się żachnął. — 
Wiem, zc pan mnie kocha od lat i za­
w sze czułam sic wmbec pana samo­
lubna i niewdzięczna. Ale miałam do 
w'yb(,ru pana i niezależność, i to d ru ­
gie przeważało. Teraz  straciłam nie­
zależność i pana szala przeważyła. 
Nic kocham pana w  romantycznym 
sensie tego w'yrazn, ale dla żadnego 
mężczyzny nie żywię takiego w y so ­
kiego poważania...

-  Przez  te lata, o których pani 
wspomniała — przerwał — nie żad r-  
łem od pani niczego, prócz pani samej.

Po katastrofalnej opow ,eści nastąp.1- 
ły oczywiście nowe oświadczyny, a 
po oświadczynach szczera kapitTacja 
ze strony Pob, która wyzintwala- w* 
życiu męską zasadę otwartości. P rzy  
początku ' rozniow'y Babhigton nic po­
dejrzewał, że jego jedyna kobieia jest 
iuż zdecvdow'ana przyjąć go. Wpadł 

as • miejsca w  pułapkę, pr>:ygotowańa 
byle jak. Spotkała go na jego w ła ­
snym gruncie. Jak już było zaznaczo­
ne, nie aniała wątpliwości, że obna­
żyła przed rum duszę do samego dna. 
Nie przemilczała nic, co mogłoby w y- 
wołać w' przyszłości żale i nieporozu­
mienia.

A jednak nie wspomniała o Pandol- 
fie ani jednean słowem.

(C. d. n.).

t Odpowiedzialny redaktor: Julian Bernadiuk.
' ,'v *

Z drukarni „Słowa Polskiego*1, Lwów ul. Zimorowicza 13.

. nu.


